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    Sir Arthurowi Conanowi Doyle'owi,
który podarował nam detektywa zdolnego dostrzec prawdę w każdej fałszywej grze. Dziękujemy za bohatera wiecznie żywego.

      

    



  	
        
            
            "Nie w grę, Sherlocku. W wojnę."
Mycroft Holmes
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Rozdział 1: Wizyta w domu przy Baker Street
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Gęsta mgła otuliła Londyn, zamieniając brudne ulice w widmowe korytarze metropolii. Blade światło latarni z trudem przebijało się przez tę gęstą zasłonę. Głuche uderzenia kopyt o bruk i powoli niknące w białej poświacie powozy tworzyły atmosferę tajemniczości i odosobnienia.

W zacisznym salonie pod numerem 221B przy Baker Street panowała cisza. Doktor Watson siedział w fotelu przy kominku, niespiesznie wertując poranną gazetę. W powietrzu unosił się lekki aromat tytoniu — na stole dymiła fajka zostawiona przez gospodarza.

Sherlock Holmes stał przy oknie, obserwując mdłe latarnie gazowe i sylwetki przechodniów rozpływające się we mgle. Był bez surduta, w samej kamizelce, ze skrzyżowanymi na piersi rękoma. Jego wzrok był skupiony, lecz zamyślony.

— Jest Pan nazbyt milczący, Holmes — przerwał ciszę Watson, odrywając się od gazety. — Muszę przyznać, że niepokoi mnie to znacznie bardziej niż Pańskie eksperymenty z odczynnikami chemicznymi.

Holmes uśmiechnął się ledwie zauważalnie, nie odwracając się.

— Milczenie, Watsonie, bywa niekiedy więcej warte niż słowa.

Podszedł do kominka, wziął fajkę i zaciągnął się głęboko.

— Dzisiaj w „Timesie” donosili o przybyciu do londyńskiego portu francuskiego dyplomaty, sir Henry’ego Douglasa — zauważył Watson, składając gazetę. — Zdaje się, że miał Pan z tym dżentelmenem do czynienia?

Holmes wypuścił cienką strużkę dymu i skinął głową.

— O, tak. Człowiek niezwykle ostrożny, by nie powiedzieć, skryty. Jednakże... — zawiesił głos — robi wszystko, co w jego mocy, by uchodzić za krystalicznie uczciwego.

— Nie sądzę, by było w tym coś nagannego, Holmes.

— W tym właśnie tkwi haczyk, Watsonie — Holmes uśmiechnął się. — Idealna reputacja to również swego rodzaju maska.

W tym momencie do drzwi donośnie zapukano. Pani Hudson, z pewnym niepokojem na twarzy, zajrzała do pokoju.

— Panie Holmes, ma Pan pilną wizytę.

Zza jej ramienia wyłoniła się wysoka postać w długim płaszczu. Był to Mycroft Holmes, starszy brat Sherlocka, znany ze swojej przenikliwości i wpływów w kręgach rządowych. Jego pojawienie się przy Baker Street zwiastowało początek nowego śledztwa albo dostęp do ważnych informacji.
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Rozdział 2: Zagadka zaginionego listu
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«Im bardziej nieskazitelna fasada, tym więcej kryje za sobą tajemnic.»

Deszcz zaczął mżyć, spływając po szybach ciemnymi smugami, jakby próbował odkryć ukryte za nimi sekrety. Mycroft Holmes stał przy kominku, jego masywna sylwetka rzucała długie cienie na ściany salonu. Wydawał się niewzruszony, jak zawsze, lecz ledwo dostrzegalne drżenie palców, bawiących się łańcuszkiem od zegarka, zdradzało ukryte napięcie.

— To wyjątkowo nieprzyjemna sprawa, Sherlocku — zaczął Mycroft, jego głos brzmiał gładko, ale dało się w nim wyczuć ledwo słyszalne wahanie, które mógł wychwycić jedynie ten, kto znał go naprawdę dobrze.

— Jak każda, którą Pan, Mycrofcie, postanawia zająć się osobiście — spokojnie zauważył Holmes, ponownie siadając w fotelu. Jego ruchy były powolne, lecz kryła się w nich utajona energia, gotowość do działania.

Watson, siedzący w fotelu naprzeciw, uważnie obserwował starszego Holmesa. Wiedział: jeśli ten człowiek, znany ze swojej skrytości i wpływów, zadał sobie trud, by osobiście zjawić się przy Baker Street, to sprawa jest naprawdę gruba.

— Kradzież, naturalnie? — Holmes leniwie sięgnął po fajkę, jego ruchy były płynne i wyważone, jak u kota szykującego się do skoku.

— Owszem. I to nie byle jaka — Mycroft zawiesił głos, jego spojrzenie stało się bardziej przenikliwe, badawcze. — Zaginął list.

Sherlock Holmes przyłożył ustnik do warg, ale się nie zaciągnął. Oczy mu się zwęziły, i bacznie, badawczo popatrzył na brata.

— Ciekawe.

Mycroft wpatrywał się w niego, zachowując na twarzy absolutną obojętność.

— Zniknął z sejfu w Klubie „Diogenes”.

W pokoju zaległa cisza, przerywana jedynie trzaskiem drewna w kominku. Watson zmarszczył czoło, ściągając brwi nad nasadą nosa.

— Pozwoli Pan, Mycrofcie, ale zawsze uważałem Pański klub za miejsce, gdzie wszelka ciekawość uznawana jest za wyjątkowo zły ton — powiedział Watson, a w jego głosie pobrzmiewało szczere zdziwienie. — Jak więc mogło dojść do tak zuchwałej kradzieży?

Klub „Diogenes” był znany jako najbardziej zamknięte miejsce w Londynie. Nie pochwalano w nim rozmów, a wstęp dla obcych był surowo wzbroniony. Było to schronienie dla tych, którzy cenili sobie odosobnienie i ciszę, gdzie każdy mógł cieszyć się spokojem, nie obawiając się wścibskich oczu.

— Właśnie to czyni sprawę tak skomplikowaną — Mycroft poprawił mankiety, jego ruchy były precyzyjne i wyważone, jak zawsze. — Sejf nie został sforsowany. Zamek jest w całości. Lecz list zniknął.

Holmes powoli wypuścił dym, zachowując spokój na twarzy, ale w jego oczach mignęła iskra ostrej ciekawości.

— A do kogo należał?

— Do sir Henry’ego Douglasa — odparł Mycroft.

Watson zdziwiony uniósł brwi.

— Dyplomata, który wrócił z Francji?

— Ten sam — potwierdził Mycroft.

— Jaki charakter miał ten list? — zapytał Holmes.

Mycroft potrząsnął głową.

— Był najwyższej wagi.

Holmes skinął, ale nie drążył tematu. Wiedział, że Mycroft nie ujawni więcej, niż uzna za stosowne.

— I kto jako pierwszy zauważył stratę? — kontynuował Holmes.

— Sam Douglas — sprecyzował Mycroft.

— Wygodnie — skwitował Holmes.

Mycroft ledwo zauważalnie drgnął kącikiem ust.

— Jest Pan, jak zawsze, przenikliwy, Sherlocku.

Holmes odchylił się w fotelu i złożył palce w daszek, zamyślony, patrząc w kominek.

— Zatem list zaginął. Włamania nie było. A podejrzany?

Mycroft zrobił pauzę.

— Na ulicy, przy wejściu do klubu, słudzy widzieli nieznajomego. Opisali go jako mężczyznę średniego wzrostu, ubranego w szary płaszcz i kapelusz.

Watson pochylił się do przodu, jego oczy rozbłysły zainteresowaniem.

— I uważa Pan, że ten człowiek ma związek z kradzieżą? — zapytał.

Mycroft rozłożył ręce, w jego geście była pozorna obojętność.

— Nic nie uważam, Watsonie. Jedynie przekazuję fakty.

Sherlock Holmes powoli podniósł się na nogi. W jego oczach zapłonął znajomy ogień pasji, zwiastujący początek porywającego polowania.

— Widzę, Mycrofcie, że życzy Pan sobie, bym zajął się tą sprawą? — rzekł, lekko mrużąc oczy.

— Byłoby to nie od rzeczy — krótko odparł Mycroft.

Holmes uśmiechnął się i sięgnął po surdut.

— No cóż, Watsonie, niech Pan zarzuci płaszcz. Wyruszamy do Klubu „Diogenes”.
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